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^ 7  O R G A N  T R Z E C IE G O  ZAK O NU  I S T O W , FR A N C , KRU CJATY  M ISY JN EJ

G dy zakwitną róże...
W ogrodzie naszym zakwitły róże: Wonne, purpuro­

we, aksam itne pąki rozwinęły się pod łaskawem  dotknię­
ciem ciepłych promieni słonecznych.

Gdyby krzew różany m iał duszę czującą i kochającą, 
kwiaty te byłyby jego modlitwą, aktam i uwielbienia i m i­
łości dla Stwórcy.

Ale kwiat nie wie ani o sobie, ani o Bogu i potrzebuje 
ręki człowieka, k tóraby zerwała ten najdoskonalszy wy­
kwit życia jego i ofiarowała na ołtarz Pański.

Pójdźmy, bracie mój, zrywać róże na ołtarz Boga 
Miłości.

Oto już mamy pełne ręce tej wonnej daniny; ustró j­
my obraz, zapalmy lampy i świece, zanućmy pieśń. Niech 
płynie z tej biednej ziemi, z tej łez doliny, niech przenik­
nie do Świątnicy Serca Boga Zbawiciela.

Milczysz, bracie? te hołdy i ofiary wydają ci się zbyt 
nikłe, zbyt małe. Czegóż im nie dostawa, a raczej na cóż 
więcej zdobyć się może ubóstwo i ograniczoność czło­
wieka ?

Bóg jest Miłość, a ci którzy Go chwalą, trzeba, żeby 
Go chwalili w miłości i w prawdzie.

-  A czyliż w tych hołdach niema miłości?
Co jest miłość ?
Miłość to ofiara ze siebie, to zapomnienie o sobie, to 

oddanie się na usługi wszystkich, to słodycz i cichość 
i miłosierdzie.

Jeśli przyniesiemy w dani tylko litanje i nowenny, 
tylko kadzidła i śpiewy, tylko świece i kwiaty, a wewnątrz
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zostaniem y sam olubni, nieczuli, sobą tylko zajęci, Pan 
ze sm utkiem  powie: „T en  lud czci m nie w argam i, ale se r­
ce ich daleko  jes t odem nie".

B rac ie  mój.l Jakże często my, którzy najp iękniejsze 
kw iaty  z ogrodów  naszych niesiem y na o łtarz , sam i je ­
steśm y, jak  ten  suchy bezlistny, bezkw ietny lcolczaty krzak  
dzikiej róży — kto  się zbliży, ten  się ukole. Dziecku b ie­
gnącem u do n as z pieszczotą powiem y: idź precz! — 
sm utnem u: jesteś nudny, chorem u: m ógłbyś pracow ać! — 
potrzebującem u naszej u słu g i: nie m am  czasu! P o d w ład ­
nym  naszym  okażem y tw arz zim ną i w yniosłą, cudzą p racę  
zlekceważymy, cudzy pom ysł nazwiem y: bez sensu.
Och! zapewne! nie są to grzechy śm iertelne, nie pójdzie­
my za nie do p iek ła, ale nie m ówm y czegóż nie dosta je  
pobożności naszej ? nie głośm y, że jesteśm y szczególniej­
szymi czcicielam i N ajsłodszego  S erca  Jezusowego.

Synaczkowie! przestrzega nas A postoł, Jan  św., nie 
m iłu jcie  słow em  i językiem , ale uczynkiem  i p raw dą.

W  ogrodzie naszym  zakw itły róże. R oztu la ją  wonne, 
purpurow e, aksam itne pąki i podnoszą je ku słońcu.

O Serce Jezusa, B oskie Słońce spraw iedliw ości i m i­
łości! Zbudź serca nasze! N iech i one zakw itną najw on­
niejszej kwieciem  cnót chrześcijańsk ie j m iłości i dobroci.

ignotus.

Błog. Czesław, W yznawca,  Patron  Polski
(20 l ipcu)

W  początkach XII I  w ieku gdy T ata rzy  w targnęli do 
Polski, szerząc d oko ła  popłoch i trw ogę i niszcząc d o ­
szczętnie b ogate  m iasta  i rozkoszne sioła, znalazło się 
i m iasto  W rocław  na Śląsku w wielkiem  niebezpieczeń­
stwie. Dzikie hordy rozłożyły się obozem pod slabem i 
m uram i w nadzieji, że m ieszkańcy poddadzą się bez oporu. 
W ieczorem , nieliczne straże  ospałe pełn iły  swój obow ią­
zek a  reszta n ieprzyjacielsk iego  wojska odpoczyw ała spo-
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kojnie, pew na, że m ieszkańcy W roclaw ia otw orzą sam i 
b ram y m iasta. O blężeni tym czasem , nieliczni i zle uzbio- 
jeni śm ierte lną  przejęci trw ogą — w kornej m odlitw ie 
b łag a li P. Boga, by ich wybawił z rąk  barbarzyńców .

1 n ag le  po północy s ta ła  się rzecz nadzw yczajna. 
N a  m urach  m iasta  s tan ą ł zakonnik w białym  habicie 
i czarnym  płaszczu - ręce uzbrojone krzyżem  i różań­
cem wzniósł ku górze i w kornej m odlitw ie b łag a ł P. Bo­
g a  o m iłosierdzie d la  zagrożonego W rocław ia.

W  m iarę  jak  się m odlił coraz jaśn iejsza św iatłość 
spow iła n iejako  ca łą  jego  postać a nasępn ie t slupy ogniste 
zaczęły padać z n ieba na  obóz ta ta rsk i, paląc  nam ioty, 
ludzi i zwierzęta.

N ieopisany popłoch pow stał w obozie n ieprzy jaciel­
skim  — przerażeni barbarzyńcy  w śród dzikich wrzasków 
ratow ali się ucieczką - W roclaw  ocalał.

Tym  dzielnym  obrońcą zagrożonego m iasta , który 
nie mieczem, lecz m odlitw ą pokonał w roga, by ł b ło g o sła ­
wiony Czesław, b ra t św. Jacka.

B łogosław iony Czesław, pochodzący ze starożytnego  
rodu Odrow ążów , urodził się na  Śląsku około roku 1185, 
jako  syn h rab ieg o  E ustachego . Od najm łodszych la t od ­
znaczał się niezw ykłą pobożnością, pięknem i zaletam i 
niew innego serca i w ielkiem i zdolnościam i um ysłu.

Rodzice wychowywali go jak n a js ta ran n ie j i nie szczę­
dzili trudów  i kosztów w dob ieran iu  d la  m łodego Cze­
sław a najb ieg lejszych  w zawodzie nauczycielskim  m i­
strzów.

Poniew aż bogobojny  m łodzieniec okazywał niezw ykłą 
pojętność w rzeczach dotyczących re lig ji, w ysłano go d la  
wyższego kształcen ia do szkol w Pradze, następn ie  do 
P aryża, a w końcu do najsław niejszej w owych czasach 
A kadem ji B onońskiej. T u ta j o trzym ał stopień D ok to ra  
teo logji i p raw a kanonicznego.

Po pow rocie do ojczyzny p rzy ją ł bł. Czesław święcę-
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nia kapłańskie z rąk ówczesnego biskupa krakowskiego 
bł. W incentego K adłubka, został wkrótce kanonikiem 
katedralnym  i przy boku X. biskupa załatwiał n a jtru ­
dniejsze sprawy całej diecezji.

W  tym okresie czasu posiadał bł. Czesław wielki 
m ajątek rodzinny i znaczne dochody kościelne mimo 
to, prowadził życie bardzo ubogie i nadzwyczaj um ar­
twione. Za to hojnie wspierał biednych, kilku żebraków 
przyjmował stale do swego stołu i sam im usługiwał, 
dla każdego potrzebującego miał otwarte serce i rękę 
gotową do wsparcia tak, że dom jego nazywano „wielkim 
zakładem  dobroczynnym1'.

Gdy bł. W incenty Kadłubek postanowił zrzec się bi­
skupstwa, wysłał w tej sprawie do Rzymu ks. P ra ła ta  
Iwona Odrowąża, a ten wziął sobie za towarzysza bł. Cze­
sława i św. Jacka.

W  Rzymie poznali wysłannicy biskupa krakowskiego 
— świętego D om inika! Dyli świadkami cudu, jaki ten wiel­
ki P a trja rcha  uczynił, wskrzeszając zmarłego młodzieńca. 
W ysoka świątobliwość założyciela zakonu Kaznodziejskie­
go tak wielkie wrażenie spraw iła na bł. Czesławie, że 
zapragnął zostać jego Duchownym synem. Zwrócił się 
więc do św. Dom inika z prośbą, by go przyjął do swego 
zgromadzenia. To samo uczynił i św. Jacek. Z wielką ra ­
dością przyoblekł św. Dominik obydwóch kandydatów 
w suknię zakonną, przewidując proroczym duchem, że sta­
ną się kiedyś wielką ozdobą Kościoła św.

Niezwykli nowicjusze przewyższyli wkrótce n a js ta r­
szych zakonników nadzwyczajną gorliwością w służbie 
Bożej, głęboką pokorą i wielkiem zamiłowaniem ubóstwa 
i po kilku miesiącach przypuszczeni zostali — z pozwo­
leniem Ojca św. — do złożenia uroczystych ślubów za­
konnych.

Gdy ks. P ra ła t Iwo załatwił pomyślnie poruczoną 
mu sprawę i w ybierał się w powrotną drogę, prosił usil-
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nic św. Dominika, by wysiał kilku zakonników swego 
Zgromadzenia do Polski. Sw. Dominik przychylił się flo 
tej prośby a ponieważ żaden z jego dawniejszych zakon­
ników nie znał języka polskiego zlecił misję apostolska 
w Polsce bł. Czesławowi i św. Jackowi, przydając im za 
towarzyszy dwóch braci Włochów.

W racając do ojczyzny, rozwinął bł. Czesław nadzwy­
czajną gorliwość apostolską: zakładał z upoważnienia 
św. Dominika — klasztory męskie i żeńskie, głosił słowo 
Boże i pracował bez wytchnienia w konfesjonale. Wraz 
ze św. Jackiem założył klasztory dominikańskie we Fry- 
zaku, w Pradze, na Morawach, na Pomorzu, na Rusi i we 
Wrocławiu.

P. Bóg licznemi cudami zatwierdzał świętość swego 
wiernego sługi. Między innemi wskrzesił utopionego mło­
dzieńca, który już tydzień był pod wodą.

Gdy raz spieszył z kazaniem za rzekę Odrę, w braku 
lodzi i przewoźnika, rozpostarł swój płaszcz na wodzie 
i przepłynął na nim na drugi brzeg, jakby na bezpiecz­
nym statku.

Gdy bł. Czesław skończył 57 rok życia, objawił mu 
P. Bóg, że go wkrótce powoła do Swej chwały.

Rozradował się weselem wielkiem świątobliwy zakon­
nik na tę wiadomość i poprosił pokornie przełożonych 
o pozwolenie, by mógł w większem skupieniu ducha i sa­
motności przygotować się na śmierć.

Ogólne osłabienie nie wskazywało jeszcze groźnego 
niebezpieczeństwa życia, ale bł. Czesław czuł, że chwila 
skonu się zbliża, więc Jroprosił o ostatnie Sakramenta św., 
pożegnał czule braci zakonnych i wymawiając słowa: 
„Jezu Chryste — Ciebie Samego żywo zawsze pragnąłem, 
racz z miłosierdzia Twego przyjąć mię w Twoje objęcia" 
— zakończył ziemską pielgrzymkę 1242 r.

W poczet „Błogosławionych" policzył go papież Kle­
mens. XI. Esha.



Cud św. A ntoniego z N ajśw iętszym S akram en tem .

B O Ż E  CIAŁO.
N a kościele dźwięczą dzwony:
Niech Bóg będzie pochwalony!
Dzisiaj dzień Bożego Ciała,
H ołd Mu składaj ziemio cała!

Król serc ludzkich zstąpił z nieba, 
Przybrał skrom ną postać chleba 
I ukrywa się rok cały,
Choć najwyższej godzien chwały.

Dziś opuszcza swe więzienie,
Idzie między ulic cienie,
By rozjaśnić ciemność świata,
Gdzie czart chwasty grzechu wplata.

Dziś się korzą serc miljony,
Dziś dla Pana biją dzwony,
Dziś Mu wonne kwiecie ścielą 
Dziatki przyodziane biedą.

Dym kadzideł w niebo bije,
Lud się barwną wstęgą wije 
/  śpiewa Panu swojemu:
Hosanna bądź Najwyższem u!

Marja Kaczyńska,
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„Ojcze nasz“ po Komunji św.
N ajp iękn ie jszą  i najskuteczniejszą od wieków m odli­

tw ą s ta ła  się bezsprzecznie dla nas chrześcijan  m odlitw a 
P ańska. O kazała ona sw oją cudow ną m oc i pociechę we 
w szystkich okolicznościach życia: w cierp ien iu  i radości 
we w szystkich tro skach  i k łopo tach  i wszelkich potrze­
bach. Jest jednak  godzina, w k tó re j ta  św ięta m odlitw a 
m a osobliwsze znaczenie i siłę przedziwną, otrzym yw aną 
w prost od Tego, k tó ry  nas jej nauczył. T o godzina, 
w k tó re j Zbaw iciel przebyw a jako  Gość najdroższy w se r­
cach naszych — w chw ilach najściślejszego  z N im  p o łą ­
czenia w K om unji św. Słyszym y ją  w tenczas bezpośrednio 
z najśw iętszych ust Jego, jak  ją  słyszeli A postołowie, gdy 
z N im  obcow ali na ziemi. O n Sam  wówczas tą  B oską m o­
dlitw ą m odlił się z nam i i za nam i — a jeżeli tak  jest, 
czyż m oglibyśm y w ątpić o skutku naszej m odlitw y? Czyż 
O jciec N iebieski m ógłby  nie w ysłuchać prośby  Syna, 
gdy Mu ją  T en  na Swych przebitych, k rw ią  zbroczonych 
rękach  sk łada  pokornie u stóp Jego  T ro n u ?  G dybyśm y 
ziem skiem  okiem  m ogli przeniknąć w tej szczęśliwej go ­
dzinie n iezg łęb ioną tajem nicę m iłości P. Jezusa ku nam , 
z jakąż dziecięcą ufnością i p ro sto tą  sk ładalibyśm y w te 
b łogosław ione ręce wszystkie nasze obawy, cierpienia, 
boleści duszy i c ia ła  - beznadziejnych naw et zwątpień!... 
K ap łan  odpraw iający  P rzenajśw iętszą O fiarę odm aw ia 
„O jcze nasz“ za cały  K ościół w chwili, gdy przed nim  
na śnieżystym  k o rp o ra le  spoczywa B aranek  Boży pod 
postacią  ch ieba i b lag a  Go, aby zgładził grzechy św iata, 
a tem sam em  zniszczył źród ło  w szystkiego złego. P odob­
nie i my s ta ra jm y  się w ykorzystać te d rogocenne chwile, 
w k tó rych  oddaje  się nam  niejako  na u słu g i najlepszy nasz 
Adw okat i P ośredn ik  i w tajem niczy szept Jego rozmowy 
z N iebieskim  Swym O jcem  wplećmy wszystkie nasze 
pragn ien ia  i tęstnoty , aby złączyły się z Jego m odlitwą 
o zbawienie świata.



kOO

Ojcze nasz, k tó ryś  jes t  w  niebie! A is to tną  i rzeczy­
w istą '.obecnością  Syna Bożego w stąp iła  już do serc n a ­
szych cząstka n ieba bo gdzie jes t Bóg, tam  jest też 
i Jego  niebo. C ała T ró jca  Przenajśw iętsza złączona w jed- 
nem  B óstw ie w Synu zam ieszkuje teraz duszę naszą i w d u ­
szy jak b y  dotykaln ie  uw ielbiać Ją  możemy. S potęgujm y 
w tym  m om encie ca łą  naszą ufność, wzniećmy w iarę, 
nadzieję i m iłość naszą do podniebnych szczytów, gdy 
to biedne, m aleńkie serce nasze w całej swej bezbrzeżnej 
nędzy spoczywa o tw arte  przed ojcow skiem  sercem  Boga. 
N igdy synostwo Boże nie ob jaw ia się tak  w yraźnie i bez­
pośrednio  sercu  naszem u, jak  w chwili, gdy  w K om unji 
św. P. Jezus jako  b ra t łączy się z nam i i udziela nam  się 
równocześnie jako  Bóg-Syn. Jakież to wielkie, n iepojęte 
szczęście prawdziwe szczęście kom unji -  złączenia ze 
slabem , nędznem  stworzeniem .

Święć się Im ię  Twoje!  Życie nasze pow inno być c ią­
g łą  chw albą Bożą, c iąg łą  podzięką, w znoszącą się bez- 
przestanku przed tron  Boży. W ielbić i dziękow ać to u s ta ­
wiczna, n ieprzerw ana robo ta n ieb ian  — jakżeż ła tw a 
i słodka dla duszy w chwili, gdy jej Swem przyjściem  
Z baw ca rąbek nieba odsłan ia. W  m iłosnem  połączeniu 
się z N im , w ielbijm y Imię Pańskie w tow arzystw ie orszaku 
Aniołów, którzy Mu cześć w duszy naszej o d d ają  i w zdu­
mieniu dziękują, że W szechm ogący S tw órca tak  się po­
niżył, łącząc się z grzesznem  stw orzeniem  Swojcm,

P rzy jd ź  kró lestw o Twoje!  Czyż już nie przyszło ra ­
zem z -Nim do sp ragn ionych  dusz naszych to Jego  k ró ­
lestw o m iłości i laski czyż sam  go nie przyniósł jako 
zadatek  przyszłego k ró lestw a n iebieskiego? O becnością 
Sw oją buduje w sercach naszych królestw o, o p arte  je ­
dynie na praw ie m iłości — królestw o, w k tó rem  nie chce 

, niewolników, ale kochające syny i córki. O ddajm y Mu 
całe  nasze jestestivo i ado ru jm y  jak o  najw yższego K róla 
serc naszych.
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Bądź wola Twoja, jako w niebie, tak i na i emi/
Ojcowska wola Boga, zesłała na ziemię Syna, obciążyła
Go krzyżem, zamknęła w postaci chleba. Jezus, którego 
pokarmem jest czynić wolę Ojca, stal się naszym pokar­
mem, aby wolę naszą nagiąć do woli Najwyższego. Ser­
deczna miłość, z jaką do nas przychodzi, zapala w nas 
ducha ofiary, i sprawia, że z rozkoszą poddajem y się wszy­
stkiemu, czego od nas żąda. Niebo i ziemia łączy się 
z sobą w każdej Komunji św. — podobnie więc ludzka 
wola zlewać się winna z Boską wolą w całkowitem wy­
niszczeniu i bez-\vzględnem oddaniu.

Chleba naszego powszedniego daj nam dzisiaj! Z tą 
prośbą na ustach przystąpiliśmy do stołu Pańskiego i zo­
staliśmy wysłuchani. N akarm ił nas Pan najkosztowniej­
szym i najprzedniejszym pokarm em : prawdziwą m anną 
i anielskim chlebem. Sam Zbawiciel sta l się naszym po­
siłkiem, aby nas pokrzepić i wzmocnić na codzienną walkę 
o wieczne zbawienie. Równocześnie pragnie wziąć na sie­
bie wszystkie nasze doczesne troski, a Swojem przyjściem 
daje nam rękojmię, że czuwać nad nami będzie Boską 
Swą Opatrznością. Cieszmy się zatem tą ucztą niebiańską, 
k tó rą  nas karm i i we wszelkie dobro obficie zaopatruje, 
bo gdy mamy Jezusa, mamy w Nim wszystko!

Odpuść nam nasze w in y . . .  Zwróćmy na chwilę oczy 
na przeszłość naszą. Czyśmy zasłużyli na szczęście, jakie 
nam Pan przyniósł rzeczywistą obecnością Swoją? Czy 
raczej sumienie nasze nie powinno wołać rozpacznie: 
„Odejdź Panie odemnie, bom jest grzeszny człowiek". 
Ale oto właśnie grzechy nasze sprowadziły zmiłowanie 
Pańskie — dla nas stał się Synem Człowieczym — dla 
zgładzenia grzechów naszych stal się na krzyżu Barankiem  
ofiarnym. Krew Przenajświętsza, k tórą co tylko spoży­
liśmy razem z Przeczystem Ciałem Chrystusowem, daje 
nam słodką pewność, że nam Bóg wszystkie nasze prze­
winy m iłosiernie darował, tem więcej, że Jezus - Pośrednik
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i Zbawca, ukryty w naszem sercu, b łaga za nami! — U- 
pewnieni o przebaczeniu własnych grzechów, zwróćmy się 
do bliźnich, braci naszych w Chrystusie. Czy pamiętamy 
na Jego słowa, dodane w modlitwie Pańskiej, jako waru­
nek uzyskania odpuszczenia: „jako i m y odpuszczamy na­
szym winówajcomu. D la miłości eucharystycznego Boga 
miłości, k tóra obejmuje ludzkość całą, przebaczajmy chę­
tnie tym, którzy nas obrazili. Najlepszem postanowieniem 
przy dobrej Komunji św. to miłość bliźnich dla miłości 
Jezusa.

N ie  wódź nas na pokuszenie. U stóp ukrytego w sercu 
naszem Jezusa, przeżywamy chwile niebiańskiego szczę­
ścia — pragnęlibyśm y, aby ta. godzina nie skończyła się 
nigdy... Niestety, zostajemy jeszcze na tej ziemi. Musimy 
wrócić do świata, do naszych zajęć i obowiązków, gdzie 
nas czeka może niejedna pokusa lub niebezpieczeństwo 
obrazy Boga. Czy mamy się trwożyć i lękać? Czy nie 
idzie z nami, Ten, który zwyciężył pokuszenie szatańskie? 
W  godnie przyjętej Komunji św. stał się nam  serdecznym 
przyjacielem i na tej podstawie budujem y całą naszą na­
dzieję. Czegóż możemy się obawiać w obecności tego 
Boskiego Przyjaciela? Pójdzie z nami i strzec nas 
będzie i bronić od wszelkich pokus. Jeżeli w bezgranicz­
nej miłości ku nam zdziała! niepojęty cud eucharystycz­
nego połączenia, to jakżeż mógłby nam odmówić pomocy 
w chwili grożącego duszy niebezpieczeństwa? „W iem y 
jest Pan we wszystkich słowach Swoich11.

W ybaw nas ode złego. Różne nieszczęścia mogą spaść 
na nas, ale bez woli Pana, włos z głowy nam nie spadnie. 
Jezus jest naszym, a my Jego ręka w rękę wspólnie od­
bywamy tę ziemską ku niebu pielgrzymkę. Ufajm y mocno, 
że da nam zawsze dość mocy i siły, bo dla nas sta ł się 
nikłym i słabym w Hostji Najśw., da nam odwagę w nie­
sieniu codziennego krzyża, bo Sam dla naszej miłości 
dźwigał cięższy na górę Kalwarji - złączy serca nasze
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ze Swojem, dla doskonałego wypełnienia woli Bożej. 
Oddał nam się jako Chleb Żywota, aby nas od wiekuistej 
śmierci uchronić — On umacniać nas będzie w dobrych 
postanowieniach — On nam rękojm ią przyszłego zm ar­
twychwstania od Niego spodziewać się możemy wy­
bawienia od wszelkiego złego.

Czyż więc moglibyśmy znaleść piękniejszą modlitwę 
nad nasze codzienne „Ojcze nasz“, jako dziękczynienie 
po Komunji św. ? Spróbujm y raz i drugi — a może nieba­
wem przekonamy się, że żadna inną choćby przez Świę­
tego ułożona modlitwa, nie wprowadzi nam do duszy tyle 
światła, miłości i Bożego pokoju, jak  te słowa proste 

głębokie, którem i Mądrość Przedwieczna kazała nam 
się zwracać do Swego i równocześnie naszego Ojca w 
Niebiesiech.

Przez Marję do świętości.
Niech nam się zdaje, żeśmy już przeszli noc grzechów 

i noc duchową, bo może tak jest w rzeczywistości. Noc 
grzechów? Czyż znajdzie się człowiek na ziemi, któryby 
nie brodził w jej ciemnościach, choćby przez pewien czas? 
Tylko Pan Jezus i Matka Najśw. tej nocy nie zaznali 
i zaznać nie mogli. My zaś wszyscy w grzechu się rodzimy, 
a grzechy uczynkowe, osobiste — u jednych ciężkie, u in­
nych lżejsze są udziałem każdego z nas. Kłamcami byśmy 
byli — mówi św. Jan  Apostoł gdybyśmy mówili, że 
nie mamy grzechów. Jeśli więc grzeszymy, musimy się 
i oczyszczać, zwłaszcza my, którzy dążymy do świętości 
życia! To oczyszczenie jak  już wiemy, dokonuje się różne- 
mi sposobami, a dla dusz wspinających się na szczyt świę­
tości, przeznacza Pan Bóg moc duchową, bo ta najlepiej 
oczyszcza, gasząc wszelkie światła poziome, zasłaniające 
drogę do uświęcenia. Byśmy nie zbłądzili pośród teji nocy 
duchowej, dał nam  Pan Bóg za przewodniczkę Marję, a
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Prorok Pański ukazuje nam Ją pod postacią piękności 
księżyca. Kto jest, albo będzie pogrążony w ciemnościach 
tej nocy, niech wola, z ufnością do Marji, aby rozświetliła
mroki, aby z nich wyrwała, aby powiodła ku światłu _
ku świętości.

„Któraż. to jest, która idzie wybrana jako słońce".
Są dusze niecierpliwe, nie rozumiejące próby Bożej, 

k tóra przychodzi do nich pod postacią nocy duchowej. 
D la tych dusz, noc ta nie prędko się rozjaśnia, albo koń­
czy się większerńi jeszcze ciemnościami.

Ale są też dusze cierpliwe, ciche, uległe P. Bogu, co 
doświadczenia Boże uważają sobie za wielką łaskę. Nie 
narzekają więc na próby życia, nie szarpią się, aby zerwać * 
prędzej te zbawcze pęta przez Boga nałożone, ale pozosta­
ją spokojnie i m ów ią: „Dobrze, Panie, żeś mnie upokorzył 
;Ps. i 18), lub śpiewają:

„A chociaż zgasło światło na mern niebie,
Ożywczej wiary nie wygaśnie zdrój,
W ciemnościach nawet serce znajdzie Ciebie, 
Miłości wieczna, Boże m ój!“

M arja N iepokalana przyświeca im pięknością księ­
życa, za Jej krokam i idą i ufają, że wyjdą niedługo na 
światło wielkie, o jakiem jeszcze pojęcia nie m ają. Ciem­
na wiara im przyświeca, więc idą jako wierne, ulegle dzie­
ci Marji. A M arja ta najlepsza M atka, ku tym wier­
nym dzieciom spiesznym krokiem  idzie, ale już nie jako 
jutrzenka, co niosła nawrócenie, ani nie jako' księżyc, któ­
ry chronił od zabłąkania na ciemnych drogach i nie do­
puszczał do zwątpienia, lecz idzie w ybrana jako słońce, 
niosąc łaskę uświęcenia. Olśnione dusze zrywają się, bie­
gną naprzeciw i wołają:

„Któraż to jest, która idzie wybrana jako słońce?" 
Wiemy, że gdy słońce wschodzi, to księżyc blednie 

j znika. la k  znika przed wierną, postępującą w miłości



duszą życie dawniejsze, niedoskonałe, gdy na horyzoncie 
jej świata wewnętrznego pojawi się M arja „wybrana jako 
słońce".

M arja na\yiedzając swe dzieci pod jakąkolwiek po­
stacią, nie przychodzi z próżnemi rękami, ale zawsze nie­
sie skarby łask. Co przynosi duszy teraz, gdy zawitała 
w stroju słonecznym.

Najpierw  tę wielką łaskę, że dusza z nocy duchowej 
przechodzi na drogę zjednoczenia z Bogiem, nad którą 
nie m a ani lepszej, ani słodszej, ani piękniejszej drogi. 
Tą drogą można postępować wyżej, coraz wyżej, ale bę­
dzie to już tylko droga zjednoczenia, ostatnia z tyah, 
k tóre prowadzą do szczytu świętości. N a tej drodze przy­
świeca duszy jeden cel, aby zlać się w jedno z Panem  Je­
zusem i aby móc mówić, ze św. Pawłem: „Żyję ja, już nie 
ja, ale żyje we mnie Chrystus".

Przynosi M arja jeszcze inne łaski.
Księżyc choć piękny, zwłaszcza w nocy, m a jednak 

ujem ne strony. Najgłówniejsze to, że się wciąż odmienia. 
Jest on więc wyobrażeniem życia niedoskonałego, nie- 
utrw alonego jeszcze w Bogu. Takie życie prowadzą za­
zwyczaj dusze, po wyjściu z nocy grzechów. Są zmienne, 
niestałe, raz gorliwe, to znowu opuszczają się i pozwalają 
sobie nawet na grzechy dobrowolne. Z tych grzechów 
wciąż się dźwigają co praw da i ćwiczą się w przeciwnych 
im cnotach, ale te cnoty są słabe, m dłe jak światło księ­
życa. Duszom takim  niedoskonałym  blask ten jednak wy­
starcza, bo nie są zdolne spojrzeć w większe blaski t. j. 
w cnoty heroiczne, czyli praktykować ich. To też M arja 
tylko światłem księżyca im przyświeca i zwolna prowadzi 
je wyżej. Ale z chwilą, gdy się im ukaże wybrana jako 
słońce i przeniknie te dusze promieniami swojego niebiań­
skiego życia, zachodzi w nich wielka zmiana. Z dusz: sła­
bych, niedoskonałych, sta ją  się duszami silnemi, mężnemi, 
doskonałemi. To, co przedtem wydawało im się trudnem ,
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gorzkiem, wstrętnem  riap. miłość bliźniego, pokuta, um ar­
twienie, posłuszeństwo i t. p. teraz staje się łatwe, słodkie 
i miłe.

Przedtem  we wszystkiem szukały siebie w doli i nie­
doli kierowały się miłością własną, oglądały się na swoje 
ja, a teraz zapom inają o sobie, szukają chwały Bożej, 
Boskiego zadowolenia, szczęścia i pożytku swych bliź­
nich.

Dusza, napozór spełnia to samo co przedtem, żyje 
w tern samem środowisku, zajmuje się temi pracam i co 
i przedtem, jest jednak nie ta sama, bo czynności te same 
zwyczajne, małe, spełnia z inną. z nadzwyczajną, z 'wielką 
doskonałością - w codziennych drobnych ofiarach życia 
dochodzi do heroizmu. O tern otoczenie nie wie, w tajem ­
niczony jest w te zmiany tylko sam Pan Bóg wraz z Marją, 
k tóra cicho, sposobem wewnętrznym duszę do takich wy­
żyn doprowadza. Czasem nazewnątrz przedrze się jakiś 
promień słoneczny, ludzie go zauważą, ale samo słońce 
świętego życia i wartości duszy płonie i świeci wewnątrz 
„bo też cała piękność córki królewskiej wewnątrz".

O duszy tak przemienionej, udoskonalonej pod kie­
runkiem M arji możnaby też powiedzieć:

K tóraż to jest, k tóra idzie jako zorza powstająca, 
piękna jako księżyc, w ybrana jako słońce. „I możnaby 
jeszcze dodać „Mocna jako wojsko porządnie uszykowa­
ne", ale o tem dokończenie nastąpi. St.

TERCJARZ ŚW. FRANCISZKA
R o zd z ia ł  VII. (d o k o ń .)

Pokuta dźwignią postępu duchowego.
Muszę rozglądnąć się w bilansie mej gospodarki du­

chowej, muszę wysilić władze duszy w kierunku zrozu­
mienia, co w mern postępowaniu sprzeciwia się odwiecz­
nym prawom Bożym, wyrytym niewzruszenie na epoce 
naszych sumień.
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Z pom ocą przychodzi R eg u ła  te rc ja rsk a , która, wie­
dzie mię przez m anow ce życia jak  d roga M atka dziecinę 
za rękę, swym nakazem : codziennego rachunku  sum ienia. 
Ileż nieocenionych skarbów  duchow ych zawdzięczam tej. 
p rak tyce! Ile św iatła  Bożego w poznaniu przyczyn tam u ­
jących m ój postęp  duchowy. Ile w niknięcia w w artości 
negatyw ne m ego ducha. Ile rozbudzenia czujności nad  
postępow aniem  w każdy dzień, ile wysiłku i trudu , by 
nie liczyć n a  siebie, lecz trw ać w łączności z B ogiem  i u- 
święcać ca ło k sz ta łt życia. Jak ie ofiary, by uszanow ać 
m ajes ta t św iątyni Bożej w w łasnem  sercu i w^ duszach 
otoczenia. Ile gorliw ości, troskliw ości, przezorności, en e r­
g ii w kładam  w m e postępow anie,' byle iść za św iatłem  
z gó ry  i stać się w iernefn dzieckiem  P an a , zawisnąć na 
N im  ca łą  duszą, poświęcić Mu wszystko i p racę  i radości
i łzy i tęsknoty. . . •

W  świetle w iary  rozumiem niepojęte  znizeme się o o -
g a  do człowieka, a w świetle w łasnych grzechów  m ą b ru ­
talność względem  Boga. W  tern otw arciu oczu n a  w łasną 
złość, na słabość naszą tkwi ożywcza p o tęga p rak tyk i 
codziennego rachunku  sum ienia, k ry jąca  w sobie zrodło
nowych sił. . . ,

W  m ej duszy rodzi się najcudniejszy  kw iat chrześci­
jańsk iego  życia: ufność. T a  ufność w pom oc Bożą jest tak  
potężna, że z m iłości ku B ogu p rag n ę  zerwać k rępu jące  
więzy grzechow e, by zyskać zdrowie m oralne. Coraz in ­
tensyw niej spog lądam  w g łąb  i m ilknę z p rzerażen ia na 
widok niszczycielskiej siły grzechu w m ej cłuszy i ścielę 
się do stóp  Jezusowych, lecz nie tracę  odwagi.

P ra g n ę  żałow ać jak  P io tr-A posto ł po swem zaparciu, 
jiragnę w yżebrać sobie u Jezusa takie spojrzenie, jakie 
się s ta ło  P io tra  udziałem - I ja  ufam  sobie zbytnio — 
jak A postoł, i ja  jestem  n iesta ły  w m em  w yznaw aniu w ia­
ry, jestem  chw iejny, tchórzliw y i bojaźliwy, a przeciez 
nieraz w ystaw iam  słaby  płom yk swej; w iary n a  niebezpie­
czeństwo. Zupełnie jasno  w yrzuca m i sum iem e m ą popę- 
dliwość, me n ieustatkow anie, m e ufanie n ieuśw iadom io­
nym  popędom  natury . Jakże zdecydow anie k arc i mię &J°S 
sum ienia, za nierozw ażne łączenie się z otoczeniem  obo- 
ję tnem  w wierze, za przestaw anie w śród środow isk zim­
nych lub naw et przew rotnych, wręcz wrogo^ względem  
B oga i K ościoła usposobionych. Jestem  prześw iadczony,



208

ze im  m ocniej zwiążę się z tein otoczeniem  tem bardz iei  
osłab n ę  duchow o, a jednak  trw am  w tem  „ S s p Ł S

s S a m s I r ^ i a k  PW ,ZaleŻn0Śl< m ?U ochu" “ śtó d  K “ 4 oi ? . 1 io tr  coraz niżej. Rozum iem  że tvlko 
w zdrow ej, jęd rn e j atm osferze nab io rę  tężyzny i m ocy 
duchow nej, a jed n ak  nie wyzwalam się o d r i ^ Ł  2

n e g o S S S a  b v l  ” “  jak  weJrzałeś na niewier-' 
nefrzneno d n rh ,  sP°Jrzf m e w strząsnęło, ocknęło  wew­
nętrznego  ducha, przeszyło naw skróś m a duszę Niech
du S n  ]eg° WPływuem  Z mej duszy Promienie wstv-
t z ’u dzia ł a f n ' ra Z em a :, b0 jf t6m zdra^  i zaprzańcem . Jezu działaj na m nie jak  na duszę P io tra  i otw ieraj w n ie i
zrodło  serdecznych, a oczyszczających łez, nie dopuść
S u ż a f r ó ™  Sięn ° d Clebie’ WynviJ m i? z P °śród  tłum u służalców  grzechu, daj mi pocałunek  pokoju łaską Twa
św iętą oczyszczaj mię, udoskanala j. ' ą Wą

ldzę jasno , że zburzyłem  św iątynię D ucha św 
w m em  sercu, że grzech zmazał z czoła n am aszczen i Z -  
ki, ze czarną m ewdzięcznością odp łacam  się Bogn za

d o b ro d .0’ ° °  dla UCZynił’ że Pływam  w m orzu Jego
. Poznanie w łasnej hańby  nie ubezw ładnia m nie lecz

S Ps% T żyóeg0 Cha "  n ° Wą Sil? 1 en e r^  < * *  naw ró
„O jcze, zgrzeszyłem  przeciw  niebu i przeciw Tobie 

nie jestem  juz godzien zwać się synem  Twoim uczvń 
mnie jak b y  jednym  z najem ników  Tw oich”, w oła m a

" iM "  Zej“  7 *****  swe' *wiadomo?d
żalu C eln ik  .  I t  1ew an&eh ^ n e g o  w jego  pokornym
- •.» ,,e lm k  zas zdaleka stanąw szy, naw et oczu nie śm iał
po a m e sc w niebo, ale bil się w piersi, m ów iąc: Boże
bądz m iłosciw  m nie grzesznem u!” (Luk 1 8 1 1 )  ’

od śwDHam l grZeChÓW- ŻaI g łębok i za nie > uwolnić mię 
m a f ' T  Wmy m e m o g ą ' ° 8 'ień niepokoju palim ą duszę, udręczenia w ew nętrzne traw ią w g łęb in ach  d u ­
cha wierzę niezbicie, że czynnikiem  n ie z b ę d n y ! u s p r a -
d u  K tó S o 7!  J£S! -Ui BÓg’ K tó rego  obraziłem , o istnie- 

, g  dowodzi karzące sum ienie. Sam  B óg uwolni 
mię orl m epokojow , szam otań, m ąk  duchow ych spowo- ‘
neg0aip a ia P°gW odwiecznych praw Wszechmoc-

W bezmiarze miłosierdzia powołuje Jezps ęjo życią
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instytucję odpuszczania grzechów: '„Weźmijcie Ducha 
Świętego: którym  odpuścicie grzechy, są im odpuszczone; 
a którym zatrzymacie, są zatrzym ane'1. (Jan 20, 22—23).

Ustanowieniem Sakram entu Pokuty, dowodu nieskoń­
czonego współczucia Bożego dla ludzkiej nędzy, czyni Je ­
zus zadość tęsknotom i błaganiom  ludzkości o uspraw ie­
dliwienie. Ustanawia Jezus tę sadzawkę Betsajdy, której 
wody nabierają takiej mocy leczniczej, że kto tylko z wia­
rą, pokorą i szczerością zanurzy się w jej głębinach, uzdro­
wionym będzie. Jak wody sadzawki Betsajdy poruszał 
Anioł, tak w Sakram encie Pokuty wyposaża Pan, Zastępcę 
Swego, K apłana w moc Bożą, namaszczenie i przebacze­
nie, że gdy rzucam się do stóp Pana w Spowiedzi św., to 
w słowach K apłana słyszę szept Samego Boga, w radach 
i napomnieniach wskazówki samego Ducha św., zapew­
niające mię o powrocie do stanu łaski kapłańskiem i sło- 
wy: „Ja ciebie rozgrzeszam". Tu dokonywa się ten cud 
łask Bożych, to święte wejście w kontakt z Jezusem, le­
karzem Boskim ran ducha, tu dochodzi do skutku tajem ­
nicze dotknięcie się Zbawcy niosące za sobą ciepły prąd  
laski, tchnienie miłości D obra i Piękna moralnego. Sam 
Jezus oczyszcza mię z winy i uwalnia od świadomości od­
powiedzialności.

„Idźcie, okażcie się kapłanom !" (Łuk. 17. 14) rozka­
zuje Jezus trędowatym, błagającym  uzdrowienia. Jezus 
żąda od nas, okrytych trądem  grzechu, okazania stanu 
duszy Zastępcy. Spowiedź — to rozkaz Boży.

Pokuta sakram entalna to sprawa najpotrzebniejsza ze 
wszystkich prac podejmowanych, bo tylko ona może przy­
wrócić zdrowie mej duszy. Pokuta to sprawa najważniej­
sza, bo decydująca o mem życiu wiecznem, to spraw a na j­
świętsza, bo wprowadzająca mię w świat Chrystusowy, 
Jego świętości i miłosierdzia.

D latego, gdy chcę odnieść z niej należyty pożytek, 
muszę przysposobić me wnętrze na działanie łask nadprzy­
rodzonych, uczynić je podatnem  do przyjmowania na­
tchnień Bożych, więc usunąć wszystko, co temu celowi może 
stać na przeszkodzie.

Muszę zrozumieć, że Spowiedź św. — to spraw a wy­
łącznie, poprzez kapłana, tylko m oja z Bogiem.

Ewangeliczna chora rzekła z w iarą: „Byłem się dot­
knęła rąbka szaty Jego, uzdrowioną będę", I stało się.
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Uczynię zatem wszystko, by ten akt spełnić z najżywszą 
wiarą, by działać jedynie z pobudek tkwiących w nad­
przyrodzonym skarbie wiary. Od mocy mej wiary zależy 
wewnętrzna staranność w przygotowaniu się do Spowie­
dzi św.

Sakram ent Pokuty ma być antidotum  dla pychy, 
tkwiącej w każdym grzechu. Z najgłębszą pokorą, płynącą 
z uznania swych złości, ukorzę się przed Zbawcą, który 
patrzył będzie na m oją walkę wewnętrzną i Któremu zna­
ny będzie szept każdego słowa mego skruszonego serca, 
powiedziany do Jego Zastępcy. Tylko Jezus dopomoże mi 
zwalczyć trudności związape z mym wysiłkiem. Przy jego 
pomocy zwalczę, wstyd, zamykający mi usta, pokonam m i­
łość własną i pychę, które nakształt upiorów straszyć mię 
będą, byle tylko popsuć działanie łaski. On dopomoże mi 
widzieć w K apłanie Zastępcę Boga, przez którego sam 
Duch św. przemawia i udziela mi serdecznej rady, zba­
wiennej, nauki, błogosławionej nagany. Z ust Tych przyj­
mę wszystko, gdyż tu Boży Trybunał, a nie jakieś wynu­
rzenie się czysto ludzkie/przyjacielslde. Tu czuję dotknię­
cie ożywcze łaski sakram entalnej, tu zmierza wszystko do 
mego dobra, tu lekcja pokory.

W  Sakram encie Pokuty obowiązuje mię bezwzględna 
szczerość. Szukam oczyszczenia, usprawiedliwienia od zło­
ści, od trądu, który muszę znać i wreszcie bez obłudy 
światowej po imieniu nazwać: „Panie! Ty słowa żywota 
wiecznego masz; uzdrów mię!“ „Pokrop mię Panie chy- 
zopem, a będę nad śnieg wybielony1'. ,

Odkryję rvszelki brud, liczne, a różnorodne choroby 
mej, duszy, odkryję, gdyż wierzę, że głębi upokorzenia od­
powie wysokość podniesienia do stanu dziecięctwa Bożego, 
zmiażdżeniu pychy i miłości własnej, napełnienie duszy 
radością i weselem w Panu, a w walce o dziecięcą szcze­
rość pełnia Bożych łask, najbardziej dla mej duszy po­
trzebnych.

W artości Sakram entu Pokuty dla duszy są nieskoń­
czone już z swej natury sakram entalnej. Tu źródło zgłę­
bienia siebie, tu zawiązek poznania Boga, nawrócenia się 
i ukochania Jego świętej W oli i rozbudzenia w duszy p ra ­
gnienia żyTia z Bogiem i dla Boga.

Pewien człek świecki spytał b rata  Idziego mówiąc: 
„Ojcze, w jaki sposób możem my świeccy dojść do stanu
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ła s k i?“ O d p arł m u b ra t Idzi: „B racie m ój, człowiek powi­
n ien boleć nad  g rzecham i swemi w w ielkiej se rca  sk ru ­
sze, a potem  je wyznać kapłanow i z goryczą i boleścią 
serca, o skarżając  się szczerze, bez nak ryw an ia  i łagodze­
n ia ; a  potem  w inien całkow icie w ypełnić pokutę, k tó rą  
m u ' zadał i nałożył spow iednik i winien też strzec się 
wszelkiego b łędu  i wszelkiego grzechu i wszelkiego powo­
du do g rzechu; i w inien jeszcze ćwiczyć się w dobrych  
cnotliw ych uczynkach w zględem  B oga i względem  bliźnie­
go sw ego; a czyniąc tak, dojdzie człowiek do stanu  łask i 
i cnoty**. (K w iatki św. F ran c iszk a: Rozdział o Pokucie 
świętej;).

W  czem leży przyczyna słabego  pożytku naszych 
Częstych nieraz Spowiedzi? <

P osłuchajm y  słów  św. Jan a  V ianney, tego Szafarza 
łask  Bożych przez S ak ram en t Pokuty.

. „Spow iadam y się, ale zajęci jesteśm y przedewszyst- 
kiem  w stydem , jak iego  przy tem  doznam y. O skarżam y się 
bez p rze jęc ia , z pośpiechem . N iew ielu spow iada się ze
łzam i skruchy".

„Święci pojm ow ali w ielkość obrazy, jaką grzech za­
d a je 'B o g u . W ielu z nich całe  życie p łak a ło  nad  swemi 
n iep raw ościam i: św. P io tr aż do śm ierci opłakiw ał za­
przaństw o swoje i za nie pokutow ał, a sw. B ern a rd  w ołał. 
Panie m ój! Panie! to ja  Cię do krzyża przybiłem ".

N as terc jarzy  obowiązuje częsta Spowiedź św. K orzy­
sta jm y  z tego  sk a rb u  łask  w in tencji uśw ięcenia, udosko­
nalenia. O na pom noży w nas w iarę, podda duszę dzia ła­
niu D ucha św., uczyni g ru n t serca podatny na św iątynię 
B oga. O na nauczy nas pokutow ać przez ca łe  życie, jak
św. P io tra . . . , .

P oku ta  P io tra  A posto ła nie trw a godzinę, clzien, ja ­
kiś okres 'życia. O na trw a od m om entu poznania grzechu 
do końca życia. Musimy wiesc boj na  tro jak im  froncie, 
z szatanem , św iatem  i w łasnem  ciałem . N ie wolno nam  
sięgać do w ygodnych kom prom isów , to postępow anie n ie­
godne T ercjarza .

„B łogosław iony człowiek, k tó ry  n ieustannie bolec bę- 
dzie nad  grzecham i swemi, o p łaku jąc  je zawsze dniem  
i nocą, z goryczą serca, jedynie d la obrazy, k tó rą  w yrzą­
dził B ogu! B łogosław iony człowiek, k tó ry  zawsze przed 
oczyma duszy, m ieć będzie cierpienia, m ęki i boleści Je-



zusa Chrystusa i który dla miłości Jego nie zechce, ani nić 
przyjmie żadnej pociechy doczesnej na tym świecie gorz­
kim i burzliwym, póki nie osiągnie pociechy niebieskiej 
życia wiecznego tam, gdzie napełnią się całkowicie rado­
ścią wszystkie pragnienia jego". (Kwiatki św. Franciszka).

Zgłębiajm y świętość i boskość Sakram entu Pokuty 
i w tym roku, kiedy to Kościół św. z okazji 1900 letniej 
rocznicy śmierci Zbawiciela, w szczególniejszy sposób po­
leca i nakazuje uprzytomniać sobie żywo życie Chrystusa, 
rozpamiętywać Jego miłość ku nam ; dziękujmy Panu za 
ten Sakram ent słowami modlitwy, przeznaczonej do wspól­
nej adoracji na dzień 6 kwietnia b. r. z okazji otwarcia 
roku jubileuszowego przez Ojca świ

„Po Zm artwychwstaniu Twojem dałeś apostołom  i ich 
następcom  władzę odpuszczania grzechów, ustanawiając 
Sakram ent Pokuty w słowach: „Weźmijcie Ducha święte­
go! Którym  odpuścicie grzechy są im odpuszczone, a  k tó­
rym zatrzymacie są im zatrzymane". I z tej władzy apo­
stolskiej i kapłańskiej przez Ciebie udzielonej korzystamy 
wszyscy po dziś dzień, ilekroć przystępujemy do Spowiedzi 
św. Przez ten Sakram ent Pokuty nietylko są nam grzechy 
odpuszczone, ale i kara  wieczna, a częściowo i doczesna, 
a nadto wlewasz nam łaskę poświęcającą i potrzebną do 
poprawy życia i do unikania grzechów na przyszłość!...

Dzięki Ci, o Jezu, żeś w Sakram encie Pokuty w spo­
wiedzi św. zostawił nam tak łatwy środek pojednania się 
z Tobą, napraw ienia krzywd i zniewag Tobie wyrządzo­
nych i odzyskania praw a do nagrody wiecznej. P rzepra­
szamy Cię za wszystkie nasze niedokładne, a zwłaszcza 
świętokradzkie spowiedzie, jakie ludzie niegodnie odpra­
wiają. Frater.

B Ł O G O S Ł A  W I E N I
(przek ład  z  rosyjskiego)

Błogosławiony ten, k tóry  m iłuje  
Bratnią miłością cały Boży świat;
K to  ciepłem serca swego obejmuje  
Człowieka, ptaszę i ten potny kwiat;

K to kocha czerwia, co się w prochu wije,
I  jasną gwiazdę, co w niebiosach lśni;
K to  w życiu swem nie przelał krwi niczyjej,
Ani  nikomu nie wycisnął łzy.



błogosław ion y kto  od lat zarania, 
Cierpiącym braciom pokrzepieniem był,  
Krzywdzonych brónił, deptanych osłaniał, 
Maluczkich, słabych wspierał wedle sił. 

Błogosławiony! Bo on nazwan będzie  
Pokój czyniący, jako B oży Syn,
I Ojca Swego Królestwo posiądzie,
W ybielon łaską ze wszech swoich win.

M o d r z ę .  (

Form alnego założenia Trzeciego Zakonu w naszej pa­
raf ji dokonał dnia 29-go czerwca 1932 r. Przew. O. Dominik 
Bednarz, Gwardjan klasztoru OO. Franciszkanów w Poznaniu. 
Uroczystej tej i świętej chwili oczekiwaliśmy od roku z utęsk­
nieniem wielkiem. Od roku bowiem byłyśmy już siostram i IIL  
Zakonu,lecz nie tworzyłyśmy jeszcze zorganizowanej kongre­
gacji. Jednak czułyśmy głęboko swą jedność i przynależność 
do tej wielkiej Rodziny franciszkańskiej.

W yrazem  i jakby  uzew nętrznieniem  tych  uczuć był sp ra ­
wiony przez nas sz tandar k o n g reg acy jn y . P ośw ięcenia tego  
napraw dę p ięknego  sz tandaru  — bośm y m im o znikom ej liczby 
14-tu członkiń  nie szczędziły trudów  i o fia r n a  tak  wzniosły 
cel — dokonał Przew . nasz Ks. Proboszcz Dzierzkowicz w sa ­
m ą uroczystość św. F ranciszka. O d tąd  zawsze n a  uroczystych 
p rocesjach  grupow ałyśm y się u stóp św. B iedaczyny A ssyskie- 
go, w idniejącego  n a  tle sz tan d a ru  i b łag a ły śm y  Go, by się o- 
p iekow ał, p row adził i pom nażał m aluczką trzódkę swą, by 
jak  na jp rędze j w ym odlić raczył urzędow e założenie i zo rg a n i­
zowanie T erc ja rs tw a  w naszej p a ra f  ji.

I n ie zaw iodłyśm y się...
Bo nadszed ł wreszcie up rag n io n y  i n igdy  w pam ięci n ie ­

za ta rty  dzień św iętych A postołów , P io tra  i Paw ła...
P rzyby ł do nas z P oznan ia wyżej w spom niany Ks. G w ar­

d jan , O. D om inik- — P rzybył i rozpoczął uroczyste, pełne



g łębok iego  nam aszczenia cerem onje , a po odm ów ieniu p rze1 
p isanych  psalm ów , hym nów  i m odlitw  dokonał ż upow ażnienia 
N ajprzew . O. P row inc ja ła  kanonicznej erekcji naszej k o n g reg ac ji.

Poczem  przem ów ił do nas.!.

1 w pięknych, serdecznych, a  go rących  słow ach nauczał 
nas o III .  Z akon ie, o jego  obow iązkach i zadaniach  w K ościele 
św. i w świecie, zwłaszcza w czasach  obecnych. A te  podniosłe , 
na tchn ione , jak  s ta l m ocne i do g łęb i p rzen ikające  słowa 
pada ły  w se rca  słuchaczy i budziły  w nich  zapał d la  św iętej, 
wyższej spraw y, rodziły  chęć pośw ięcenia i o fiary , wywoływały 
niezłom ne postanow ienia p racow an ia  w jedności z K ościołem  
całym  nad  zak ładan iem  K ró lestw a Bożego n a  ziemi, n ad  sze­
rzeniem  pokoju  C hrystusow ego w C hrystusow em  K rólestw ie...

P o  przem ów ieniu odbyły  się cerem on je  obłóczyn nowych 
członków, w śród  k tó ry ch  był i nasz kochany  C zcigodny Ks. 
P roboszcz, obecnie D y re k to r  naszej k o n g reg ac ji.

D opełn ien iem  i jakby  k o ro n ą  tych  chw il podniosłych  było 
w ybranie Z arządu  i ok reślen ie term inów  sta łych  zebrań , k tó re  
od tąd  odbyw ają się w każdą p ierw szą n iedzielę m iesiąca  i w 
uroczystsze św ięta. N a zebran iach  tych przem aw ia zawsze Przew. 
O. D y rek to r ku  nauce i zbudow aniu w szystkich sióstr. A dzięki 
Jego  niezm ordow anej i gorliw ej p racy  k o n g reg a c ja  nasza ro z ­
wija się coraz pom yślnej, działa lność nasza n ab ie ra  coraz k o n ­
k retn iejszych  kształtów .

Pew nie, jak  zwykle w początkach , jest jeszcze wiele do 
życzenia, są  jeszcze pew ne n ied o m ag an ia  i n iedociągn ięcia , 
jużto z pow odu niew ielkiej liczby 37-m iu członków , jużto  z rjacji 
k ró tk ieg o  istn ien ia , ale nadzie je  na przyszłość, złożone w Bogu 
i w orędow nictw ie św. P a tr ja rc h y , coraz lepsze, coraz prom ien- 
niejsze... Bo pod znakiem  K rzyża, śladam i św. O jca naszego 
iść chcem y przez życie całe , a hasłem  naszem : „P o k ó j i D o ­
b ro 1' I

S. Marianna Rudzińska S. A lo jza  R a ta jk iew iczów n a .
przełożona. w, sek re ta rk a .



Wilno Ostra Brama.
K ongregacja III Zakonu istnieje w naszej parafji od 

1916 roku, założona Kanonicznie przez W ielebnego Księdza 
P ra ła ta  Fr. W ołodźko. D yrektorem  naszym i kierownikiem 
obecnie jest czcigodny Ksiądz Józef W ojczunas który z iście 
ojcowską troskliwością na zebraniach miesięcznych zachęca nas 
w postępowaniu miłości Boga i bliźniego, abyśmy idąc przez 
to życie ziemskie m ogli dojść do celu zbawienia wiecznego, k tó­
re nam  wysłużył Bóg, Jezus Chrystus. K ongregacja nasza 
liczyła człoftkiń do r. 1932, 107, z tych 5 sióstr zmarło, 4 
wyjechały, 3 zostały usunięte, 'obecnie liczy 95 członkiń.

Zebrania miesięczne mamy w każdą trzecią niedzielę 
miesiąca, które poprzedza zebranie zarządu. Mszę św. odpra­
wia Ksiądz D yrektor, co kw artał w kaplicy M atki Boskiej 
O stiobram skiej.

Dnia 8 m aja bywa odpraw iana Msza św. oddanie się 
w opiekę Matce Najświętszej całej naszej K ongregacji. W L i­
stopadzie odprawia się Msza św. za dusze zmarłych sióstr. 
Oprócz tego bywają jeszcze u nas Msze św.

K ongregacja nasza chętnie bierze udział w pracy chary­
tatywnej i innych. Oby duch sw. O. Franciszka ożywił i u- 
mocnił serca nasze, a ufnosc w pomoc Matki Najświętszej 
da nam wytrwałość do końca. S e k r e ta r k a .

Józe fa  Januszów na.

I odpuść nam m e  winy lako i my o d p u r a m y . . .
O powiadanie.

W ysławszy do szkoły sw oje dzieci, o śm io le tn ieg o  B ol­
ka i siedmioletnią Irenkę, p a n i Z o fja  O b e rsk a  p o m o g ła  
W eronice, dziewczynie s łu żące j, w sp rz ą ta n iu  pokoi. G dy 
robota była skończona, a W e ro n k a  w yszła  po  zakupy  clo 
miasta, usiadła na chwilę i zam yśliła, się.

Z dziwną n a ta rczy w o śc ią  m yśli je j b ie g ły  dzisia j 
w przeszłość. Może to  i nie  b y ło  dziw ne, bo  przecież  to  
rocznica jej ślubu, w ięc do  w spom nień  te j chw ili zahaczy ły
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się obrazy tych lat, które ją poprzedziły.
i i  ̂aiii ° berska n*.e u r°dzila się tu. gdzie obecnie miesz­
kała, tylko w mieście T.; tam spędziła całą młodość aż 
do wypadku, który ją  zmusił do opuszczenia rodzinnego 
m iasta Jak gdyby się to wczoraj stało, widzi wyraźnie 
tego chłopa, co jej przyniósł list od narzeczonego (nie o- 
becnego męża, ale pierwszego narzeczonego). List ten bvl 
jakby zatrutą strzałą, która zraniła ją wprawdzie n ieśm ier­
telnie, ale tak ciężko, że na przeciąg dłuższego czasu wy­
wołała chorobę. W  liście tym w sposób bezwzględny n a ­
rzeczony zrywał z nią prawie w przeddzień ślubu, motywo- 
wując ten czyn jej niem oralnem  zachowaniem się, które 
mu jakaś godna zaufania osoba m iała odkryć. Jakie spu­
stoszenie może sprawić oszczerczy język!

Gdy po kilku tygodniach wyzdrowiała, dowiedziała 
się, ze były jej narzeczony już się zdążył ożenić i to z kim ? 
z jej najlepszą przyjaciółką W andzią. Zrozumiała wtedy, 
że to ona powodowana zazdrością oczerniła ją  niegodnie! 
a następnie potrafiła ująć m łodego człowieka dla siebie.

Nie mogąc po tej przygodzie znieść pobytu w rodzin- 
nem mieście, odjechała za zgodą rodziców, przenosząc się 
do stryja w mieście P., w którego handlu otrzym ała posa­
dę kasjerki.

Zdradzieckiej przyjaciółce i niewiernemu narzeczone­
mu przebaczyła, ale mimo to długie lata  krwawiła ser­
deczna rana, ich dłońmi zadana. W reszcie dobroczynny 
czas zabliźnił tę ranę, nowe uczucie w kradło się do serca, 
wyszła za mąż za zacnego człowieka i od dnia ślubu co­
dziennie dziękuje Bogu za swoje obecne szczęście.

W  chwili gdy wspomnienia pani Zofji doszły do tego 
punktu, w przedsionku przed drzwiami jej mieszkania stała 
ubogo ubrana kobieta z dwunastoletnią może dziewczyn­
ką, również licho odzianą i w patryw ała się w tabliczkę 
umieszczoną na drzwiach/ z napisem : Adam Obsrski, przed­
siębiorca budowlany.

W racająca z imiasta W eronika przystanęła na ten wi­
dok i zapytała:

-  Przepraszam! pani do kogo? —
— Do pana Oberskiego. —

Niema go w domu; jest na budowie przy ulicy Sta- 
rorzecznej, wróci dopiero na obiad koło trzeciej. —

— Ah, ja  tak daleko mieszkam, trudno mi będzie
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przyjść jeszcze raz dzisiaj, a mam ważną i naglącą sp ra­
wę. —

— Może pani O berska to załatwi. Czy już dzwoniono ? 
Jeszcze nie. —-

— To proszę tu zaczekać; ja  się spytam pani Ober- 
skiej, czy może przyjąć. —

W eronka otworzyła swoim kluczem drzwi do kuchni 
i znikła wewnątrz mieszkania.

-— Proszę pani — zagadnęła swoją chlebodawczynię 
— tam w kurytarzu czeka jakaś kobieta. Mówi, że m a pilny 
interes do pana Oberskiego, a mieszkając daleko, nie m o­
że przyjść dzisiaj drugi raz. Czy pani ją  przyjmie? -—

-1— Owszem, wpuść ją!
W eronka otworzyła drzwi przedpokoju.
— Proszę wejść I pani przyjmuje.
Nieznajoma weszła z dziewczynką do Wskazanego 

pokoju z chrześcijańskiem pozdrowieniem na ustach:
Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus! — P a­

ni Oberska, odpowiadając: — N a wieki wieków! wpa­
trzyła się z osłupieniem w przybyłą, również zdziwioną, 
I prawie równocześnie rozległy się dwa wykrzykniki: — 
Wandzia! Zosia! — Nieznajoma, na k tórą pani Oberska 
zawołała W andzia! szepcąc bardzo zmieszana: — Przepra­
szam! — zaczęła się cofać ku wyjściu. Pani Oberska 
milczała chwilę obezwładniona wzruszeniem i zdziwieniem, 
bo oto po latach u jrzała w swoim domu swoją niegdyś 
przyjaciółkę, k tóra jej tak ciężką wyrządziła krzywdę, 
w postaci świadczącej, że jakaś smutna przygoda ją 
spotkała.

S tary ból odezwał się wraz z zadowoleniem z upoko­
rzenia nieprzyjaciółki. Ale to trw ało tylko chwilę. Pamięć 
przywołała codziennie powtarzaną modlitwę: „I odpuść 
nam nasze winy, jako i my odpuszczamy naszym wino­
wajcom". Pani O berska zwalczyła niegodne uczucie i za­
trzym ała cofającą się do przedpokoju W andę.

— Zaczekaj, powiedz jaki masz interes do mego 
męża ?

— Gdybym była wiedziała, że ty Zosiu jesteś panią 
Oberską, nigdybym się nie była ośmieliła przestąpić twe­
go progu, ja  tak ciężko winna w obec ciebie.

— Nie przeczę, że w owym czasie cierpiałam  mocno 
na skutek twego czynu, ale zrządzeniem Opatrzności wy-
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szło mi to, jak  widzisz, na dobre. T y podobno nie zebrałaś 
sm acznych owoców z tw ego zasiewu ?

Ali tak! Bronisz nie jest złym, ale dziwnie n ieza­
radnym  człowiekiem , nigdy też nie powodziło nam  się 
zbytnio dobrze. T eraz zaś, gdy  on jest bezrobotnym  in te ­
ligentem , w padliśm y poprostu  w nędzę i b rak  nam  nieraz 
kaw ałka  chleba. D obrze jeszcze, że nie m am y więcej 
dzieci, prócz tej córki. Synka m łodszego od niej zab ra ła  
przed dw om a laty  szkarlatyna.

Zaczekaj chwilę! przepraszam  cię, m uszę wyjść 
do kuchni. 1 'siądź! gdy wrócę, opowiesz mi szczegółowo 
swoje dzieje.

Z a w raca jącą  po kw adransie  pan ią  O berską weszła 
W eronka, n iosąc na tacy obfite d rug ie  śn iadanie na trzy 
osoby. N ak ry ła  stó ł, a pani O berska p oprosiła  swego n ie­
spodziew anego gościa do śn iadania.

- S iadaj i ty m ała! — odezw ała się do dziewczynki 
- jak  ci na  im ię? Jan ina , W anda, proszę pani a wo­
ła ją  na m nie N inka — o d p arła  dziewczynka dygając .

— A więc N inko siadaj i jedz!
— AM1 ^ osiu > Zosiu! ty m nie gościsz, m nie tw oją 

n ieprzyjaciółkę, grom adząc na  m ą głow ę żarzące węgle. 
Pozwól p rzynajm niej, bym  cię na  k lęczkach p rzeprosiła  
za m oje n iegodne oszczerstwo!

-  D aj pokój! siadaj! P rzebaczyłam  daw no w am  obo j­
gu, bo przecież i Zbigniew  zawinił, uwierzywszy tak  odra- 
zu oszczerstwu, nie s ta ra ją c  się spraw dzić w iarogodności 
oskarżenia. Z apom nijm y o tern! Czyż nie jesteśm y wie- 
rzącem i katoliczkam i? Czyż napróżno pow tarzam y codzien­
nie: I odpusc nam  nasze winy, jak o  i my odpuszczam y 
naszym  winowajcom.

T y spełniasz heroicznie to wezwanie! ale ja?
No, dajm y już spokój takim  refleksjom . S iadaj! 

posil się! a potem  opowiesz mi o teraźniejszem  two jem  
położeniu i zastanow im y się, jak b y  ci m ożna pomóc.

Po spojrzeniach, k tó re  Jan k a  rzucała na sm aczne 
potraw y m ożna było  poznać g łó d  i b rak  lepszego poży­
wienia. Jednak  obydwie z m atk ą  bardzo  wstrzem ięźliw ie 
korzystały z niespodziewanej uczty Widać było, że to są 
osoby k u ltu ra lnego  środow iska, przywiedzione kryzysem 
do nędzy.

Po śn iadaniu  pan i O berska d a ła  Jance książkę ilu ­
strow aną do p rzeg lądan ia , poczem przeszła z jej m atką
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do ubocznego pokoju. D ługo  bardzo trw a ła  rozmowa, 
p rzeryw ana łzam i nieszczęśliwej Broniszow ej. G dy się 
wreszcie skończyła, odezw ała się pani O berska:

   Rzeczywiście, położenie wasze jest bardzo  ciężkie
i w ym aga spiesznego ra tunku. O tóż na  razie ja  ci pom ogę, 
o p łaca jąc  z m oich oszczędności twoje zalegle kom orne 
i n ap e łn ia jąc  tw oją spiżarnię, aby wam  ubezpieczyć u trzy ­
m anie na najb liższą przyszłość. Ale ta  chw ilowa pomoc 
nie rozwiązuje kw estji. Aby was wyrw ać z nędzy, tizeba 
twemu mężowi zapewnić s ta łą  pracę. Niewiem, czy Adam 
m a jak ąś  w akującą posadę do obsadzenia. W  każdym 
razie obiecuję ci, że oboje z m ężem  starać  się będziem y, 
by m u coś odpow iedniego wynaleść. A tym czasem  może- 
byś ty przypom niała  sobie krawieczyznę, w k tó rej niegdyś 
celow ałaś? ja  ci będę n asy ła ła  k lijen tk i! 1 izecież się 
chyba nie powstydzisz p racy  na  chleb, albo ty tu łu  k raw ­
cowej ? . . . .

— Oh Zosiu, gdybyś dobrze znała m oje cierpienia,
nie pv ta łabvś się w podobny sposób.

— A więc zgoda! Dzisiaj koło czw artej przyjdę do 
ciebie z pieniądzmi. Ale... powiem ci szczerze... nie chcia­
łabym  sie widzieć z twoim  mężem. P rzebaczyłam  mu 
dawno, ale obaw iałabym  się przy spotkaniu  jak iegoś 
w strząśnienia nerw owego, szkodliw ego d la zdrowia.

Zbigniew  zwykle popołudniu  odwiedza chorego 
kolegę i pozostaje prz’y nim  do wieczora.

— T ak ?  no to oczekuj m nie dzisiaj popołudniu .
Oh Zosiu, Zosiu, jak  ty m nie zawstydzasz swoją 

dobrocią! Czem ja  się kiedyś odwdzięczę?
Ucząc tw oją córkę, aby się n igdy  nie unosiła 

zazdrością i s trzeg ła  się jak  zarazy oszczerstwa, a mówiąc 
codzienny pacierz, zastanaw iała  się nad tą  wzniosłą pro-

I odpuść nam  nasze winy, jako  i my odpuszczam y 
naszym  winowajcom.
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, ,Wzgardziciełki świata” .
ODSŁONA V.

Osoby występujące w V odsłonie.

1. H ortulana. 2. Amata. 3. Beatka.

Scena przedstawia ogród, jak w odsłonie drugiej. Na 
ławeczce siedzi H ortu lana z Am atą — rozmawiają ze sobą. 
(Am ata występuje w pięknym, bogatym  stroju, jako światowa 
panienka). Od ostatniej sceny upłynęło dwa miesiące. Bonny 
i Agnieszki w zamku już niema. Obydwie poszły za przykładem 
Klary — są siostram i ubogiemi u ś. Dam iana.

z <

S c e n a  I .

A m a t a :  Jak się cieszę ciotuchno na ten dzień przemiły.
Ach, gdyby K lara, Agnes, drużkami mi były!..,
Tylko to jedno ciociu me serce zasmuca,
I szczęście przeogrom ne trochę mi zakłóca. 

H o r t u l a n a :  Już przepadło Amato, już się to nie stanie. 
Ni K lary, ni Agnieszki nikt nie wydostanie 
Z klasztoru ubogiego! Straszne były próby,
O m ało nie przywiodły Agnieszki do zguby.
W idziałaś pewnie M arka jak ręką nie włada 
On chciał zabić Agnieszkę: i władzę postradał.
Teraz chodzi w zadumie, modli się, łzy leje.
A gdybyś m ogła wiedzieć co z wujem się dzieje ? 
Smutny, płacze raz po ra?, ciężko pokutuje,
Już nie córek, lecz swego postępku żałuje.
Zapom niał on się strasznie, chciał zgładzić swe dziecię, 
"kę Agnieszkę najdroższą mu nad  wszystko w świecie^ 
Ale Bóg m iłosierny, nie dopuścił tego,
Pomimo tych okrucieństw ominęła złego.
Rany tylko okropne odniosła na ciele.

A m a t a  : Skąd wiesz o tem ciotuchno?
H o r t u l a n a :  Byłam tam  w niedzielę,

W ięc mi K lara  o \yszystkiem sama powiedziała.
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Ona swoją modlitwą ją wyratowała.
W łaśnie wtedy gdy K lara swe modły wznosiła,
Za Agnieszkę — Agnieszka w ołów się zmieniła,
Zresztą wiesz już o wszystkiem...

A m a t a  : Tak, wiem ciociu droga!
O ranach nie wiedziałam. Ach ciociu, na Boga!
By do takich okrucieństw dopuścił wuj słodki,
Ten, który tak ukochał swe obie pieszczotki!

H o r  t u l  a n a :  Widzisz Amato. miłość pchnęła go do tego, 
Nq i duma, bo bronić chciał rodu swojego. 1

A m a t a : Cioci musi być smutno po stracie swych dzieci.
H o r t u 1 a n a : T ak  A m ato! w tęsknocie czas teraz mi leci, 

Jeszcze m ała Beatka na chwilę ukoi...
(Beata podchodzi z tyłu, niosąc kilka zerwanych lilji).

S c e n a  II.

A m a t a :  (oglądając się),
0  niej mowa, a ona za plecami stoi.

B e a t a :  (z uśmiechem, robiąc grzeczny dyg.).
Am ato! ja  dla ciebie te lilje zerwałam,
Chciałam jeszcze różyczki, ale nie dostałam .
Kwitną w górze wysoko i k łu ją paluszki,
Przyjm więc tylko te białe od mnie kwiatuszki.
One są najpiękniejsze, K lara tak  mówiła,
1 lilijką być zawsze, często mnie uczyła.
I Agnes nasza droga lilijki kochała...
Przyjmij (wręcza jej w dłonie) niech ci da Bozia, byś

lilją została!
A m a t a  : Ho! ho! co za życzenia słyszę z ust Beaty! 

Dziękuję ci serdecznie za te piękne kwiaty.
(Beata uradow ana biegnie znów w głąb  ogrodu).

S c e n a  III.

A m a t a :  (poważnie)
Ciociu, bo i Beata na mniszkę się chowa...



222

Czy dobrze zauważyłaś te dziwne jej słowa ?
Ach! ach! ,,Niech ci da Bozia, byś lilją została"!
Ciociu! walka okropna w mej duszy powstała.
Znowu jakieś proroctwo, już i ona wróży.
Nie! K lara i Agnieszka niechaj Bogu służy!
Niechaj będą liljami, jam  zasłaba na to,
Mam już narzeczonego, jam piękna, bogata,
Świat mi stoi otworem nie ciociu, nie m ogę!
Mnie tam Pan Bóg nie woła, ja mam inną drogę!... 
(Opiera się o ławkę i zamyśla się...)

H o r t  u .la n a  : Co ci jest moje dziecko? Co serduszko czuje?
A m a t a  : Każda z niemi rozmowa spokój mi rujnuje,

Kocham ich tak serdecznie, a one mnie ranią...
Nie pójdę za ich wzorem, będę w świecie panią. 

H o r t u ł a n a :  Masz swobodę dziecino, przecież nikt nie zmu­
sza,

Tam  skieruj swoje kroki, gdzie się rwie twa dusza!

A rn a  t a  : Czy ja wiem, ciociu, jakoś dziwnie jest mi w duszy. 
Słów Klary i Agnieszki nic mogę tam  zgłuszyć,
A dzisiaj na dobitek i Beatka m ała —
Abym była lilijką — mi powinszowała... ( Po chwili), 
Pójdę ciociu do Klary, prosić o pacierze.
Niech się za mnie pomodli, bo pragnę tak szczerze,
Abym była szczęśliwą i w małżeńskim stanie.
Ciekawam już zobaczyć jej mnisze ubranie.
Zresztą bardzo mieć pragnę jej błogosławieństwo.
W tedy Bóg szczęście zleje na młode małżeństwo.
O! wierzę w świętość Klary, choć nie idę za nią,
Cóż poradzę, nie mogę, ja pragnę być panią!
W ięc idę dzisiaj, ciociu...

H o r t u ł a n a :  Amato, ja się boję,
Bo jak ci K lara kazanie zacznie prawić swoje,
W tedy i tyś gotowa pozostać, w klasztorze,
Lepiej nie chodź przed ślubem.
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A m a t a :  C iociu! a. b roń  B oże!
Ja tam nie pozostanę, o tem niem a mowy.
K lara mnie nie przekona najświętszemi słowy!
Nie jestem tak naiwna, jak Agnes, Beata,
O! mnie i sześć par wołów nie wyciągnie z świata.

H o r t  u l a n a :  Niewiadomo Amato, poszły już dwie za nią.. 
A m a t a :  Ale ja już nie pójdę, będę w świecie panią. , 
H o r t u l a n a :  Nie zarzekaj się dziecko, bo K lara czaruje,

Gdy mówi i gdy piękność Boga opisuje.
Mnie nawet starej dusza kiedyś się wzruszyła,
Gdy o s w e m  powołaniu tak ślicznie mówiła.
Nawet żal w sercu czułam, że nic jestem m łoda, 
Pom yślałam  — nie m ogę żyć tak -  K laro - szkoda! 
Lecz ty możesz, więc dlatego ja się bardzo boję.

A m a t a :  W łaśnie ciociu, dziś jeszcze pięknie się wystroję 
I pójdę! Powiem Klarze, że jutro wesele,
Niechże się za mnie modli cały dzień w kościele.
I Agnieszka i Bonna, ta  ciocia przedziwna,
Co na starość zechciała być aż tak naiwna.
(W ybiera się) W ięc ciociu dowidzenia, a jutro czekamy. 
Będzie to radość wielka dla mej słodkiej mamy.
Ślub o piątej godzinie, a potem wesele!

H o r t u l a n a :  (smutnie)
Dobrze, że do ołtarza przystąpisz w niedzielę, •
Ach! pam iętasz? i K lara w tym dniu ślub składała,
W nocy, Bogu swą duszę w ofierze dawała!:..

A m a t a :  Nie myśl o tem ciotuchno! nie rozdzieraj rany!
Pan Bóg kiedyś ukoi ten ból ci zadany.
Powiem Klarze o wszystkiem, jak cierpisz bolejesz,

^  Jak od sm utku dzień po dniu nikniesz i bledniejesz.
I powiem, że wogóle smutek w całym domu,
Uśm iech już nie ig ra  na twarzy nikomu.
Jeszcze u tej m aleńkiej, kochanej Beatki,
Dosyć w główce różoyeo -  zrywa sobie kwiatki. 

H o r t u l a n a :  Dobrze, wszystko opowiedz, tylko bądź ostrożna,
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Bo przy K larze, gdy  mówi — zapom nieć się m ożna. 
A m a t  a :  Ależ ciociu! p rzen igdy! jak  tu  sto ję  żywa! 

Ach pow rocę, zobaczysz, w esoła, szczęśliwa. 
(N ad b ieg a  jeszcze B eata, n iosąc buk ie t kw iatów ;. 

S c e n a  IV.
A m  a t  a:  O B eatka! już idę , bądź zdrow a m alu tka! 
B e a t a :  (w ręczając A m acie kw iaty).

P rzyjm ij jeszcze A m ato! T a  lilja  b ie lu tka  
T eraz  się rozw inęła, tob ie ją  zerw ała,
N iech da Bozia A m ato , byś lilją  została!

A m a t a :  (z n iepokojem )
D ziękuję ci za kw iaty, zaniosę je  K larze.
O na n iem i u stro i w kościele ołtarze...
D ow idzenia! już idę. (ca łu ją  się).

H o r t u l a n a :  Bądź zdrow a d ziec in o !
N iech ci te  dni radośc i najm ile j up łyną!

(W ychodzą — zasłona spada).

C. d. n. St.

Pierwsi Tercjarze w Polsce.



Dziesięć zasad dobrej tercjarki.
1. Dobra tercjarka o to stara się codziennie,

By obowiązki stanu wypełniać sumiennie.
2. Dobra tercjarka mało wymaga od drugich,

Lecz sama jest gotowa do każdej usługi.
3. Dobra tercjarka pełna pokory słodyczy,

Z drugim się nie kłóci, nie gniewa, nie krzyczy.
4. Dobra tercjarka nigdy w języku nie błądzi,

Nikogo nie obmawia, ani źle nie sądzi.
5. Dobra tercjarka jest jak Anioł Pocieszyciel,

Tym, którzy z nią mieszkają, lżejszem czyni życie.
6. Dobra tercjarka żyje modlitwą i pracą,

Nie zazdrości tym, którzy się łatwo bogacą.
7. Dobra tercjarka nie dba o ludzkie pochwały 

Ale z czystą intencją pracuje dzień cały.
3. Dobra tercjarka będąc w kościele, nie zważa,

Co się dzieje w zakrystji, lecz co u ołtarza.
9. Dobra tercjarka zawsze jest pogodna, miła,

Aby do pobożności ludzi nie zraziła.
10. Dobra tercjarka kocha Trzeci Zakon szczerze,

I jego dobrej sławy świętem żvciem strzeże.
E. L.

N E K R O L O G .
M odrzę .

Kongregacja nasza poleca modłom wszystkich Braci i 
Sióstr III. Zakonu niedawno zmarłą siostrę naszą, Teresę 
Dzierzkiewiczową, matkę naszego Czcigodnego Ks. Dyrektora.

W zmarłej siostrze straciłyśmy nietylko dzielną, gorliwą 
i pracowitą członkinię, ale i wzór życia prawdziwie przykład­
nego, pełnego miłości serafickiej i zaparcia się siebie.

Niech odpoczywa w Panu.
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